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Codziennie pijesz ją, go-
tujesz w niej, myjesz się nią 
– ale czy naprawdę  znasz 
swoją wodę? Twarda woda 
budzi skrajne emocje: jedni 
inwestują tysiące złotych 
w zmiękczacze, inni prze-
konują, że to naturalna ko-
palnia zdrowia. Hydraulicy 
widzą w niej wroga rur i pra-
lek, a dietetycy – sojusznika 
mocnych kości. Kto ma rację? 
Prawda, jak to często bywa, 
leży pośrodku.

Skąd pochodzi nasza woda?
Mieszkańcy Tarnowskich 

Gór korzystają z wody pocho-
dzącej z ujęć głębinowych – 
zarówno tych należących do 
Przedsiębiorstwa Wodocią-
gów i Kanalizacji w Tarnow-
skich Górach, jak i z ujęć Gór-
nośląskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów.

To woda pitna najwyższej 
jakości, spełniająca krajowe 
i unijne normy bezpieczeń-
stwa, nad którą czuwają Pań-
stwowa Inspekcja Sanitarna 
oraz akredytowane labora-
torium PWiK w Tarnowskich 
Górach.

Kamień w czajniku i wapń 
w organizmie 

Jedną  z najczęstszych 
skarg mieszkańców jest twar-
dość wody. Biały osad na 
czajnikach, nalot na arma-
turze łazienkowej, koniecz-
ność częstszego stosowania 
detergentów – to wszystko 
potrafi  irytować. Ale czy rze-
czywiście twarda woda to 
problem? Wręcz przeciwnie 
– to prawdziwy skarb dla na-
szego zdrowia.

Nasza woda klasyfi kowana 
jest jako średnio twarda, a jej 
twardość wynika z naturalnej 
zawartości soli mineralnych 
– przede wszystkim wapnia 
i magnezu. To właśnie one 
odpowiadają za białe osady 
na grzałkach i czajnikach, ale 
jednocześnie pełnią kluczową 
rolę w utrzymaniu naszego 
zdrowia.

Badania naukowe po-
twierdzają, że woda twarda 
jest zdrowsza od miękkiej. 
Wapń i magnez to minerały 
niezbędne dla prawidłowego 
funkcjonowania organizmu. 
Wapń buduje nasze kości 
i zęby, uczestniczy w proce-

sach krzepnięcia krwi i prze-
wodzenia impulsów nerwo-
wych. Magnez wspiera pracę 
serca, reguluje ciśnienie krwi 
i pomaga w funkcjonowaniu 
układu nerwowego.

Filtry domowe – czy są 
potrzebne?

Skoro nasza woda speł-
nia wszystkie normy jakości 
i jest bezpieczna do picia, 
czy instalowanie domowych 
filtrów ma sens? Należy pa-
miętać, że źle dobrany lub 
nieregularnie konserwowany 
fi ltr może bardziej zaszkodzić 
niż pomóc. Niektóre urzą-
dzenia fi ltrujące, szczególnie 
te oparte na technologii od-
wróconej osmozy, całkowicie 
odmineralizowują wodę. Po-
zbawiają ją nie tylko ewen-
tualnych zanieczyszczeń, ale 
także wszystkich cennych 
minerałów. 

Kolejnym zagrożeniem są 
fi ltry z wkładami węglowymi. 
Węgiel aktywny skutecznie 
pochłania różne substancje, 
ale ma ograniczoną pojem-
ność. Gdy wkład jest używa-
ny zbyt długo, staje się nasy-

cony i traci swoje właściwości 
filtracyjne. Co gorsza, może 
stać się siedliskiem bakte-
rii i wtórnie zanieczyszczać 
wodę. Zdarza się, że woda 
po przejściu przez stary, nie-
wymieniony fi ltr, jest gorszej 
jakości bakteriologicznej niż 
woda prosto z kranu.

Jak dbać o domowe urządze-
nia?

Skoro nasza woda jest 
średnio twardą i zawiera cen-
ne minerały, musimy pogo-
dzić się z faktem, że urządze-
nia gospodarstwa domowego 
wymagają odpowiedniej pie-
lęgnacji. 

Czajniki i  ekspresy do 
kawy warto odkamienić co 
kilka tygodni, używając do-
stępnych w sklepach prepa-
ratów lub domowych spo-
sobów – octu winnego czy 
kwasu cytrynowego. Pralki 
i zmywarki powinny być od-
kamieniane co kilka miesięcy, 
można też stosować tabletki 
zapobiegające osadzaniu się 
kamienia przy każdym praniu. 
Bojlery wymagają przeglądu 
i czyszczenia co 2-3 lata.

Mleczna woda – zjawisko, 
które intryguje

Wielu mieszkańców zgła-
sza zaniepokojenie, gdy z kra-
nu wypływa mlecznobiała 
woda. Czy to oznaka zanie-
czyszczenia? Czy można taką 
wodę pić? Odpowiedź brzmi: 
tak, można, a zjawisko to jest 
całkowicie naturalne i nie-
szkodliwe.

Mleczny wygląd wody 
to efekt fizyczny związany 
z wysokim ciśnieniem w sie-
ci wodociągowej. Gdy woda 
płynie pod dużym ciśnieniem 
przez rurociągi, rozpuszcza 
w sobie więcej powietrza. To 
zjawisko fi zyczne znane jako 
zwiększona rozpuszczalność 
gazów pod ciśnieniem.

Kiedy woda wyp ływa 
z kranu, ciśnienie gwałtownie 
spada do ciśnienia atmosfe-
rycznego. W tym momencie 
nadmiar rozpuszczonego po-
wietrza zaczyna się uwalniać 
w postaci mikroskopijnych 
pęcherzyków. To właśnie one 
nadają wodzie mleczny, nie-
przezroczysty wygląd. Wy-
starczy nalać taką wodę do 
szklanki i odstawić na chwilę 

– już po kilkunastu sekun-
dach zauważymy, jak zaczyna 
się klarować. 

Jesteśmy do Twojej dys-
pozycji

Szczegółowe, aktualne 
informacje o jakości wody 
w Twojej okolicy można zna-
leźć na stronie internetowej 
www.pwik-tg.pl, gdzie regu-
larnie publikowane są wyniki 
badań. Informacje można też 
uzyskać telefonicznie w labo-
ratorium PWiK przy ul. Opol-
skiej 51.

Twarda woda – przekleństwo czy błogosławieństwo?

ELŻBIETA KULIŃSKA

Spotkanie zostało zdomi-
nowane przez temat 

odpadów i  groźby 
i ch  sk ła d o wa n i a 
na terenie miasta. 
O   t y m ,  ż e  t e m a t 

jest nośny, było widać 
po frekwencji: pomimo 

zarzutów, że spotkanie spe-
cjalnie organizowane jest 
w czasie ferii, by część miesz-
kańców nie dotarła na miej-
sce, sala była pełna. Wiele 
mówiły transparenty „Nie dla 
odpadów” czy „Chcemy oddy-
chać, chcemy żyć”.

Nie dla odpadów
Teren po kopalni Anda-

luzja musi być zrekultywo-
wany. Rekultywacja to nie to 
samo co składowanie odpa-
dów – tłumaczyli piekarscy 
urzędnicy, przekazując, że 

nie będzie tu składowiska. 
Tłumaczyli zapisy, mówili 
o kompetencjach, to samo 
starała się przekazać Sława 
Umińska-Kajdan. 

Tyle że mieszkańcy ich nie 
słuchali. Trudno się dziwić 
brakowi zaufania. Powodem 
jest sytuacja przy ul. Konar-
skiego, gdzie firma robi co 
chce z odpadami, a urzęd-
nicy są bezradni. Podobno 
miasto jest zdeterminowane 
i od lat śle zawiadomienia 
w tej sprawie do prokuratury, 
WIOŚ, marszałka, który wydał 
pozwolenie na działalność 
w tym rejonie, ale wnioski te 
są ignorowane.

– To jest chroniczna nie-
moc urzędników – mówili 
mieszkańcy. – Jeśli to sprawa 
marszałka, dlaczego na to 
spotkanie go nie wezwano? 
Skoro jest pani bezradna, to 
może czas podać się do dymi-

sji? – zwracali się do Umiń-
skiej-Kajdan.

Szeregówki przy Kopcu 
Wyzwolenia 

Drugim tematem, który 
wybrzmiał, było zagospoda-
rowanie terenów w sąsiedz-
twie Kopca Wyzwolenia. 
Uchwalenie planu w  pro-
ponowanym przez władze 
miasta kształcie oznacza 

zabudowę szeregówkami 
i  postawienie farmy foto-
woltaicznej. Na dodatek sa-
morząd chce się zgodzić na 
minidziałki budowlane. 

– Dlaczego miasto nie ko-
rzysta ze swoich uprawnień 
w tej kwestii? – pytał jeden 
z mieszkańców, mówiąc, że 
inwestorzy będą w tym wi-
zerunkowo ważnym miej-
scu budować, co i jak chcą. 

I wszystko to będzie się dzia-
ło w zgodzie z prawem. 

Kolejny temat dotyczy 
złóż gliny i piasku na tym te-
renie. Jak tłumaczyli urzęd-
nicy, nikt nie planuje wydo-
bywania piasku, ale złoża są 
prawnie chronione i zgodnie 
z prawem muszą być wyka-
zane w planie na wypadek, 
gdyby były kiedyś potrzebne.

Spotkanie po dwóch go-
dzinach przerwano. Część 
mieszkańców zaczęła wy-
chodzić z sali, bo rozmowa 
już do niczego nie zmierzała. 
Kto chciał, mógł podejść do 
urzędników i porozmawiać 
indywidualnie. 

To nie koniec tematu, bo 
prace nad dokumentami 
trwają.

EMOCJE I PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI
Krzyki, agresja, pogróżki... Spotkanie z prezydent Piekar Śląskich Sławą Umińską-Kajdan miało być po to, by sprostować 
kłamstwa, uspokoić nastroje i wyjaśnić, co miasto zamierza uchwalić w planach zagospodarowania przestrzennego. Jednak 
zamiast dyskusji mieliśmy awanturę, a przedstawiciele miasta zupełnie nie poradzili sobie podczas tego wieczoru.

Pomimo ferii frekwencja dopisała
Nie dla odpadów ZDJĘCIA: ELŻBIETA KULIŃSKA


